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Do ro ta Ro to wska

Pe da go gi ka Mon tes so ri
– szan sa czy uto pia?

Dzie c ko dąży do nie zale ż no ści po przez pra cę:
do nie zale ż no ści ciała i umysłu. Jest mu obo ję t ne,
co wiedzą inni: chce samo się uczyć, sa mo dzie l nie

do świa d czać w śro do wi sku i wchłaniać je
zmysłami dzię ki włas ne mu, oso bi ste mu wysiłkowi.

M. Mon tes so ri

Py ta nie o ja kość pol skiej edu ka cji jest obe c nie bar -
dzo żywe. Co raz czę ściej za czy nają po ja wiać się
pla ców ki alte rna ty w ne – wcie lające w ży cie inne
spo so by ucze nia się i na ucza nia lub wręcz pro po -
nujące całe sy ste my peda go gi cz ne. Są czę sto na -
dzieją ro dzi ców, budzą zain tere so wa nie na uczy cie -
li i refo r ma to rów oświa ty. 

Czy słusz nie? Co inno wacy j ne go mo że my w nich
zna leźć? Ja kich in spi ra cji po szu ki wać? 

Jed nym z nowo od kry wa nych, choć nie no wych
już w isto cie nu r tów, jest pe da go gi ka Mon tes so ri
– stwo rzo na w ubiegłym stu le ciu przez Włosz kę
Ma rię Mon tes so ri. Osta t nie lata to pra wdzi wy wy -
syp przed szko li opa r tych w całości lub czę ścio wo
o założe nia i po mo ce roz wo jo we stwo rzo ne dla tej
me to dy. Co raz czę ściej też na uczy cie le szko l ni,
w po szu ki wa niu akty w nych me tod i śro d ków na -
ucza nia, za czy nają się gać do źró deł mon tesso ria ń -
skich. Czę sto przy tym po ja wia się py ta nie: Czy ta

pe da go gi ka to ty l ko nurt wy cho wa w czy, czy też
przekłada się na cele nauczania?

Na ile jest mo ż li we cze r pa nie z niej na po zio mie
edu ka cji początko wej i w da l szych la tach szko l -
nych?

Dzie c ko w szko le pod sta wo wej osiągnęło nowy
po ziom roz wo ju. (…) Te raz in te re su je się prze de

wszy stkim, w jaki spo sób i dla cze go...
Ist nie je pro blem przy czy ny i sku t ku.

M. Mon tes so ri

Przy go to wa ne oto cze nie

Nie po trze b na po moc jest rze czy wistą
prze szkodą w roz wo ju.

M. Mon tes so ri

Naj waż nie j sze w szko l nym oto cze niu jest jego
właści wa or ga ni za cja i uporządko wa nie. Sale wy -
po sa żo ne są w sta ran nie przy go to wa ne i po gru po -
wa ne tzw. ma te riały roz wo jo we, czy li do stę p ne
dzie c ku po mo ce, służące ucze niu się i ekspe rymen -
to wa niu – w za kre sie ję zy ka pol skie go, ma te ma ty ki, 
przy ro dy, sztu ki oraz umie ję t no ści pra kty cz nych.
Po mo ce są atra kcy j ne, wspo ma gają roz wój dzie cka,
przy ciągają jego uwa gę i ini cjują pro ces kon -
centracji.
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Pra ca indy widu a l na z mapą Afry ki

Ma te riał roz wo jo wy – złote perły – wpro wa dze nie do
sy ste mu dzie się t ne go
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Dzie c ko

Człowiek nie jest tym, kim jest ze wzglę du
na na uczy cie li, ja kich miał,

ale ze wzglę du na to, co zro bił.
M. Mon tes so ri

Pe da go gi ka Mon tes so ri opie ra się na założe niu
wie l kiej po trze by ka ż de go dzie cka, by uczyć się po -
przez akty w ne działanie. Wy klu cza du cha ry wa li -
za cji, a za miast tego daje szan sę do oka zy wa nia
so bie wza je mnej po mo cy. Dzie ci po dej mują de cy -
zje i uczą się na włas nych błędach, a wol ność wy bo -
ru sta no wi pod sta wo wy i za sad ni czy ele ment
peda go gi cz ny – bo ty l ko w at mo s fe rze wol no ści
dzie c ko może pra wdzi wie odsłonić nam sie bie
i działać zgod nie z tym, co na da nym eta pie roz wo -
ju jest dla nie go naj le p sze i najpo trzeb nie j sze. Pod -
sta wową formą pra cy ucz nia jest akty w ność wokół
indy widu a l nie do bra nych ob sza rów zain te re so wań. 
Ka ż de dzie c ko może w cza sie szko l nym za j mo wać
się ma te riałem z in nej dzie dzi ny. W tych szkołach
dzie ci w ró ż nym wie ku uczą się wspó l nie – w kla -
sach łączo nych po 2-4 ro cz ni ki, dzię ki cze mu wy ra -
biają w so bie po czu cie odpo wie dzial no ści wo bec
sie bie na wza jem, mogą po szu ki wać po mo cy u sta r -
szych ko le gów, po wta rzać i utrwa lać wie dzę po -
przez kon takt z młod szy mi. Taka or ga ni za cja daje
ta k że mo ż li wość pro wa dze nia le kcji gru po wych
w ze społach do bie ra nych wg mo ż li wo ści, uz do l -
nień i pre dy spo zy cji ucz niów, a nie ty l ko ich wie ku.
Dzie ci uczą się we włas nym te m pie, same de cy dują, 
kie dy za ko ń czyć pra cę i jak da le ko zgłębić dany te -
mat – nie jest prio ry te tem ich udział w okre ślo nych
przez do rosłego za ję ciach w za pla no wa nym cza sie.
Dzię ki temu uczą się, jak być swo im włas nym naj -
lepszym na uczy cie lem. Na szym szkołom uda je się
kształto wać dzie ci o fan ta sty cz nym po czu ciu pe w -
no ści sie bie, któ rym mo ż na za ufać, że będą za da -
wać wszy stkie właści we – i cza sa mi bar dzo
kłopo t li we – py ta nia.

Na uczy ciel

Na szym ce lem jest nie ty l ko spra wić, by dzie c ko
zro zu miało, a tym bar dziej zmu sić

do za pa mię ta nia, ale dotknąć jego wy ob ra ź ni,
aby głębo ko je za dzi wić.

M. Mon tes so ri

Ol brzy mią rolę od gry wa od po wie d nio przy go to -
wa ny na uczy ciel – a ra czej prze wod nik w po zna wa -
niu ży cia, będący osobą od po wie dzialną,
obie ktywną, wciąż roz wi jającą własne mo ż li wo ści
i po sze rzającą własne ho ry zon ty my ślo we. Jest to
tym bar dziej isto t ne, że w szko le Mon tes so ri nie sto -
su je się ocen, ba zując na bu do wa nej w ucz niu mo -
ty wa cji we wnę trz nej. Pod stawą działania jest
sza cu nek dla każde go dzie cka oraz rów no wa ga
między za ufa niem w jego siły roz wo jo we a wiedzą
na uczy cie la. Za da niem na uczy cie la jest stwo rze nie
w szko le wa run ków dających ucz niom po czu cie ra -
do ści, ce le bra cji, a ta k że po czu cie, że są czę ścią cze -
goś wię ksze go niż one same, nie od bie rając im
jed no cze ś nie po czu cia włas nej mocy oraz oso bi stej
odpo wie dzial no ści. Ce lem jest za szcze pie nie
w nich zachwytu i ciekawości. 

Szan sa czy uto pia?

W Pol sce pe da go gi ka Mon tes so ri jest na tyle
młoda, że pra kty cz nie brak je sz cze długo fa lo wych
ba dań na uko wych do tyczących ab so l wen tów po -
szcze gó l nych po zio mów. Na to miast prze pro wa -
dzo ne np. w USA we wrze ś niu 2006 roku ba da nia1

po rów nujące wy ni ki edu ka cy j ne dzie ci w pu b li cz -
nych szkołach w cen trum mia sta z wy ni ka mi ucz -
niów szkoły Mon tes so ri w Mil wa u kee wy ka zały, że
edu ka cja Mon tes so ri pro wa dzi dzie ci do zna cz nie

Pra ca z grupą ró ż no wie kową – eks pe ry ment w ra mach
le kcji o po wsta niu wszech świa ta

1  THE EARLY YEARS: Eva lu a ting Mon tes so ri Edu ca tion; Lil lard and El se - Qu est Scien ce 29 Se p te m ber 2006: 1893-1894.
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le p sze go fun kcjo no wa nia społecz ne go, opa no wa -
nia wie dzy i wy kształce nia umie ję t no ści. W ba da -
niach tych 5-la t ki, ucz nio wie Mon tes so ri, oka zały
się zna cz nie le piej przy go to wa ni do szkoły pod sta -
wo wej w za kre sie umie ję t no ści czy ta nia i ma te ma -
ty ki niż dzie ci uczo ne tra dy cy j nie. Rów nież
w ba da niach zdo l no ści do przy sto so wa nia się do
zmien nych i bar dziej złożo nych pro ble mów dzie ci
mon tessoria ń skie wy padły le piej. Wy ka zały się też
wię kszym po czu ciem spra wied li wo ści i ucz ci wo ści.
Wśród 12-la t ków te ksty pi sa ne przez dzie ci ze
szkoły Mon tes so ri były oce nio ne jako zna cz nie bar -
dziej twó r cze oraz stwo rzo ne przy użyciu znacznie
bardziej zaawansowanych konstrukcji zdaniowych.

Co wiêc w³aœci wie mo ¿e my/po win ni œmy
ro biæ my jako na uczy cie le?

Je śli na pra wdę chce my do ko nać po zy ty w nych
zmian w na szym ży ciu i roz sze rzyć światło
cy wi li za cji na sze r sze fo rum, to mu si my się

zwró cić do dzie cka.
M. Mon tes so ri

To co właści wie mo że my zro bić, to dać dzie c ku
„klucz do świa ta” i po móc w umie ję t nym ko rzy sta -
niu z wol no ści, którą mu da je my, zgod nie z za sadą:
„po zwa lać tyle, ile to mo ż li we, a ogra ni czać tyle, ile
to ko nie cz ne”. Pod stawą na sze go działania musi
być bar dzo do bre przy go to wa nie oto cze nia, w któ -
rym działa dzie c ko, oraz rów no wa ga między za ufa -
niem w jego siły roz wo jo we a wiedzą na uczy cie la.
Bowiem tylko w ten spo sób przy go tu je my dzie ci do
my śle nia, two rze nia i pro je kto wa nia, do uda nej
współpra cy z in ny mi. Dzię ki ta kiej po sta wie zy skać
mogą po czu cie włas nej wa r to ści, stać się nie za le ż -
ne. Uwie rzyć, że są zdo l ne do ucze nia się no wych
zagadnień, opa no wy wa nia no wych umie ję t no ści,
roz wiązy wa nia pro ble mów i do ro bie nia ró ż nych

rze czy we właści wy spo sób. Mu si my po móc dzie -
ciom od kryć własną god ność wśród nie do sko nałości 
i oso bi s tych ogra ni czeń. Dro ga, którą pro wa dzi my
dzie ci, ma im po ka zać, że ka ż dy z nas jest kimś
– nie za le ż nie od osiąga nych wy ni ków w te stach
i po sia da ne go sta no wi ska. Że ist nie je coś, co ma
głębszą wa r tość.

Czy to wy sta r czy? Gdzie w tym jest
edu ka cja, wie dza i umie jê t no œci?

Pra kty ka Mon tes so ri po ka zu je, że tam, gdzie do -
brze przy go to wa ne oto cze nie szko l ne oraz mądry,
wspie rający na uczy ciel, tam po ja wiają się efe kty
edu ka cy j ne. Czę sto nie jako bez po śred ni cel
działań, ale jako wy nik pra widłowe go pro ce su,
w po wiąza niu z bu dującą się oso bo wo ścią ucz nia
– na sty ku jego nie gasnącej cie ka wo ści i sta le roz bu -
dza nej akty w no ści.

Ja kich wska zó wek mo ¿ na wiêc udzie liæ
na uczy cie lo wi, któ re go ta dro ga
prze ko nu je?

• Po pie r wsze dbać o własny roz wój.
• Nie bać się róż no rod no ści – ona wy mu si indy -

widua li za cję i jed no cze ś nie stwo rzy wa run ki,
w któ rych ucze nie się bę dzie szy b sze i sku te cz ne.

• Poz wo lić dzie ciom uczyć się na dro dze pra kty cz ne -
go działania – część pra kty cz na na uki nie po win na
być za da niem do mo wym, ale początkiem pro ce su
ucze nia się.

• Dać ucz niom mo ż li wość tra kto wa nia kla sy jak
źródła ma te riałów do sa mo dzie l nej pra cy.

• Po zwo lić na do ko ny wa nie wy bo rów; uczyć sa -
mo dzie l ne go pla no wa nia pra cy.

• Przy go to wać kon kre t ne po mo ce roz wo jo we
– za pro je kto wane tak, aby po bu dzać my śle nie
po ję cio we i pro wa dzić do powiąza nia abs tra kcji

Pra ca w małej gru pie – po sta wie nie pro ble mu
– działanie i od kry wa nie – sa mo dzie l ne uświa do mie nie
sobie po trze by utwo rze nia czę ści wspó l nej zbio rów

Pra ca indy widu a l na z ma te riałem ję zy ko wym
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z rze czy wi sto ścią – a nie na za sa dzie zapa mię ty -
wa nia pojęć. 

• Sta wiać na wza jemną po moc, bez ego i sty cz nej
ry wa li za cji.

• Zwe ry fi ko wać po dej ście do spra w dzia nów i te -
stów – da wać mo ż li wość sa mo kon tro li. 

• Dać szan sę działania, ekspe rymen to wa nia i przy -
zwolenie na popełnia nie błędów.

• Da wać pro ble my do roz wiąza nia, a nie go to we
od po wie dzi i te o rie.

• Po zwo lić dzie c ku na sa mo dzie l ne spra w dze nie,
czy daną pra cę wy ko nało pra widłowo – uczyć
rze te l nej sa mo kon tro li.

• Dać mo ż li wość samo dzie l ne go za pla no wa nia
pra cy – na wet gdy jej za kres na rzu ca nam pod -
sta wa pro gra mo wa.

Au torka jest dy rekt orem Nie pub licznej Pod staw owej 
Szko³y Mon tessori w War szaw ie, ul. Boh ater ów
War szawy 1, www.mon tessori.dag.pl

Fra g ment pla nu – po rtfo lio z ma te ma ty ki – za miast oce -
nia nia mo ty wa cja za da nio wa

Pra ca z pla nem (po rtfo lio) – dzie c ko sa mo dzie l nie wy -
bie ra umie ję t ność, nad którą chce aktu a l nie pra co wać

Człowiek tym jest większy,
im jest bardziej sobą.

An to i ne de Saint-Exupéry         


